
K  42. Rok XI. SOSNOWIEC —  środa 18 lutego 1920 roku . i s i t i  numeru 30 5ten.

»6iy »gł#sz®śs Na l-ej stroni* 
wi»*93 petitowy mk. 4 .0 0 ,  
B» ni-ej stronie—mk. 2.00, 
a* IY-ej stronie — 1.60 f., 
■adesł&ne aa wiersz gar- 
saastowy— mk. 6.00 Drób- 
ar. ogłoszenia po 3 0  fen 
sa w j*m. Najmniejsze drob* 
a t sgłossenie mk. 1.60.

S s ia k t ja  1 Administracja mięsa- 
ssą  ii* pod M  4-ym przy 
alloy Sfcairososnowieckiej w 
isseaewra.

41& listów i depess; 
.iskra*. Sosaowieo.

ISKRt
i z i e n n i S c  p o l i t y c z n y ,  l i c ł e ^ i z n y  i I S t n r n e l !

Prerwmorata wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 80.00 — 
kwartalnie mk. flOoo — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką "pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 80 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n 1 • 
swraca.

Oddziały własne: W Będzinie ni.
Małachowskiego #, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

K I N O

OiłZft
ę? S o s n o w c u .

Dziś i dni następnych. Arcydzieło poezji i sztuki kinematograficznej p.t. J

BOSKA KOIBEDJfl M W t t )
w 5 - i u  e z ł ś c l ą e l i .

(Rząd włoski za popularyzacje tego obrazu wyznaczył filmie Milano- 1 
Film 1.Q00 000 lirów subsydjum). 4 

Polecamy filmę tę szczególniej dla zakładów naukowych oraz szerszych 
warstw publiczności, jako wspaniałą ilustracje potępieńczych m ą k .

ANONS! 01  23  lutego 1920 r. rozpoczynamy wyświe „Jf tC C U S fc"  
tlanie najgłośniejszego obrazu sezonu w III serjach pt. (oskarżam).

K I N O

SFH1RS
w  ^ w s n o w c u .

i SENSACJA ŚWIATOWA! Od poniedziałku 16 do 22 lu tego  SENSACJA ŚWIATOWA! 1 
Dla dzieci dozwaiony. 3-ćiu . S e r . j a  C y r k u  W o l t s o n a .  4

S n a r*  ®  '________ *  _  _  ^  f i  J B  —r-r 111 a j e i[ w
Włoski d ra m a t  cyrk 
ściach w roli głów

I I  O  r  E  Ł  U  P O L O N I A

C U  9 0  W  MA M A Ł P A  J A C K
NAD PROGRAM! SCENIE!

S l i r X -  S t .  S r o n e c k i e g o

„ M a s i s t e s  C o n t r a  i » t i h a c * “  S T L 7 "  ]

Doktór

lt. Gutowski
C hdrob$ s k ó r n e , wene* 
r o czn e  i  tn o c z o p ło lo w e .

od 4-ej do 7-eJ

Hotel „Central' Ks 8 
sl. I-g e  Maja * 1 8  S05N8WSPŁ

D-r medycyny

t t l  i lM M i
k. sfśy n a t. kliniki efeorófe cfcńr- 
gyefc, weneryezn, I moezo-płeie' 
wysil. Ufy w. pr«P- 914. Analiz, 

esikroskop.
i — 11 f .  t . ,«—* PP- *  b. 6—6 pp
8L. Małachowskiego (Fabryczna) f t  H  

A- Pogody.

D e n t y s t a
J. Szatensztęin

GODZINY PRZYJĘĆ 
m i  IS— 1 I od 3—5 po poi. 

S ław sk ie  Bfbów, p lo m b c w s u t  
s-ffawiaaie sępów b es  

hienia sło tę  korony .
Bi. Ksmejowsks A &

D r. H e jm a n
choroby uszu, nosa i gardła 

K ołłątaja 10 (Mikołajewifet) 
cd 4—8 popołudniu cprć«z fwis

M Y D Ł O  1 za*2ftiiśeił 67 °roc' llllszczu
(ze  z n a k i e m  J .  C w e ig e n ł ia f t )

sp rzed a je  hu rtow o  w ilościach ograniczonych odnośnym i rozporządze­
niam i rządu.

J.  C W E 1G E N H A F T  Sosaow iec, la rg -o w a  7M4 V-

UWAGA: Wobec podszywania się pod m oją  firmę, żądajc ie  m y­
dlą tylKO ze znakiem  J .  C w e ig o a h a t  ta .

Wieści z G. Slaska.
S y t s i a c j a  o g ó l n a

Katowice, 17 lutego.
„Katt. Z tg .“ dowiaduje się, 

że przy wyjeździć z  G. Śląska 
do Niemiec wydawane będą 
przez władze okupacyjne w 
Gpelu specjalne paszporty.

Przy wjtźdsie na G Śląsk 
wymagane będą również p a ­
szporty, wizowane przez posel­
stwo francuskie w Berlinie.

Rzecz prosta, iż utrudnienia 
te wpłyną na znaczne zmniej­
szenie * gię ruchu  osobowego 
na kolejach.

Co do nakazu oddania broni, 
to „Katt. Ztg.“ donosi, iż n a ­
kaz ten narazie nie będzie 
wprowadzony w życie; nastą’ 
pió mają w tym względzie i n ­
ne rozporządzenia 

W sprawie wywieszania flag 
niemieckich i folskicb, to toz 
pismo zaznacza, że zakt>z po 
zostaje w swej mocy. Możca 
jednak nosić mało odznaki o 
barwach narodowych na u b ra ­
niu, lecz tylko w kolorze r e ­
publikańskim, czarno - czerwo­
no żółtym. v

(Prawdopodóbnie ustępstwo

iroaa mm w Pito.
Posiedzenie ra d £  Ligi narodów.

x Amsterdam, 17 lutego,
(Tel. wł. „Iskry*).

„Telegraaf* donosi z Lcrndy-
nu:

Liga narodów na posiedze­
niu publicatnym postanowiła 
zwołać lionferencję międzyna­
rodową w sprawie

kryzysu finansowego,
by wynaleźć środki zażegna­
nia i złagodzenia następstw 
tegoż.

Przewodniczący ra d y  Ligi 
ma wyłonić komitet, który za­
prosi na narady przedstawi­
cieli krajów, których dotknął 
kryzys walutowy.

Rada Ligi narodów ułożyła 
listę 12 prawników, którzy m a­
ją  opracować plan stworzenia

sądu międzynarodowego.
Najbliższe posiedzenie rady 

Ligi odbędzie się w Rzymie.
W sprawie

Zagłębia Saary •
rada postanowiła, że będzie o-

LO administrowane przez ko­
misję z 5 członkow, z których 
jeden ma być francuzem, a 
drugi nre—francuzem z pośród 
mieszkańców Zagłębia Saary. 
Reszta członków nie może być 
ani francuzami, ani niemcami.

W sprawie Gdańeka
na wniosek Hymansa rada po ­
stanowiła mianować Reginalds 
Towera nadkomisarzem Gdań­
ska, który po naradach z przed­
stawicielami Gdańska przedło­
ży radzie Ligi narodów kon­
stytucję wolnego miasta.

Na wniosek japońskiego 
członka rada Ligi narodów po­
stanowiła,-że —

mniejszości narodowe, językowe 
i religijne w Polsce

będą pozostawały pod ochroną 
Ligi narodów.

W  końcu posiedzenia przy­
jęto do Ligi Szwajcarję.

na fHąsku Cieszyńskim*
Polacy odeprą każdy gwałt!

Cieszyn, 16 lutego.

takie zrobiono i dla naszych 
barw narodowych. Przyp. red.)

W sprawie noszenia ubiorów 
wojskowych „Katt. Ztg.‘ do­
wiaduje się, że prawo takie 
przysługuje tylko wojskom 
okupacyjnym. Należąoy do ar- 
mji Hallera nie mogą ukazy, 
wać się na G. Śląsku w' u n i ­
formach, gdyż, jak zaznacza 
„Katt. Ztg.* m tże ich spotkać 
nieprzyjemność.

Powtarzając za „Katt. Ztg.“ 
powyższe wieści, podkreślić 
musimy jednostronność itifor 
macji, które podajemy na ra 
zie bez komentarzy, z obo­
wiązku dziennikarskiego.

Sąd wojenny francuski 
w Gliwicach.

Gliwice, 17 lutego.
W poniedziałek sąd wojenny 

francuski osądził kilka spraw 
o obrazę wojsk okupacyjnych.

Między-iBDymi skazano s ły n ­
nego wachmistrza policji Or­
dona na miesiąc więzienia z 
zaliczeniem na poczet kary 
tych kilku dni, które przesie­
dział do sprawy.

Międzynarodowa komisja ple­
biscytowa, zasiadająca obecnie 
w Cieszynie, objęła rządy na 
Śląsku w cztery dni po przy- 
jeździe iswoim, a szeregiem 
powziętych niezwłocznie u- 
chwał dowiodła już aż nadto 
jasno, że przyjechała z Paryża 
z powziętym tam zamiarem 
przeprowadzenia plebiscytu na 
niekorzyść Polski, a na ko­
rzyść czechów, choćby z po 
gwałceniem umów i prawa.

Polska, proponując na kon­
ferencji polsko czeskiej w Kra­
kowie w roku zeszłym plebis­
cyt, jako środek rozwiązania 
sprawry śląskiej i akceptując 
potym z rodcścią odnośną de 
cy?ję Paryża, wyszła z zasad 
Wilsona o samostanowieniu na 
rodów. Nie historja, nie węgiel, 
nie koleje mają stanowić o 
przynależności kraju,—ale lud 
ncśó. Tymczasem międzyna­
rodowa komisja plebiscytowa 
w Cieszynie nie uwzględnia 
nietylko demokratycznej zasa­
dy  głosu i żądań ludu śląskie­
go, ale je depce na każdym 
kroku.

Delegat rządu polskiego do 
komisji; plebiscytowej poseł 
Zamorski, stwierdził, że misja

aljancka przyjechała z Paryża 
z gotowym projeltam  rozgra­
niczenia Śląska i przysądzenia 
wszystkich węglowych okrę­
gów czechom, i .postanowił u- 
stąpió ze stanowiska, na któ­
rym  wobec jaskrawej stronni­
czości komisji nie może nic 
zdziałać. Rząd warszawski we­
zwał jednak posła Zamorskie­
go, aby pozostał na stanowi­
sku, dopóki to tylko z hono­
rem Polski da się pogodzić.

Ostatnie zarządzenia misji, 
depcące wszystkie zagwaran­
towane prawa polskie i odda­
jące całsradministrację na z a ­
chód od linji demarkacyjnej 
wbrew konwencji paryskiej 

w ręce czechów, 
doprowadziły ludność polską 

do rozphczy.
Poseł Zamorski wyjechał do 

Warszawy, aby rządowi przed­
stawić całą grcyę położenia, 
nia, które musi wywołać 

najcięższe międzynarodowe 
komplikacje.

Ludność polska jest zdecy­
dowana nie poddać się 

bezprawiom francuskim, 
i — odpowie na nie czynnym 
protestem.
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R o b o tn ik  p o lsk i o d p o w ie  
na g w a łty  strajk iem .

(P. A. T.)
Cieszyn, 15 lutego.

Dziś odbył się w Cieszynie 
nadzwyczajny zjazd polskiej /  
partji socjal .etycznej Śląska 
Cieszyńskiego i Mc raw. Ucze­
stników zjazdu było 278, r e ­
prezentujących 54 miejscowo­
ści. Na zjeździć uchwalono aa 
stępującą rezolucję: 

„Nadzwyessjny zjazd P. P.
S. Śląska i Moraw wraa z p rze d ­
stawicielami związków zawo­
dowych, w rasde, gdyby i m ię ­
dzysojusznicza komisja plebis­
cytowa nie uwzględniła żądań 
polskiej k lasy  pracującej prze­

dłożonych komisji plebiscyto 
wej na ręc« delegata rządu 
polskiego p. Zamorskiego, u- 
chwala proklamowanie stra jku 
generalnego i oświadcza, ż» 
nie cofnie się nrzod żadnymi 
środkam i walki, jakie się znaj­
dą do dyspozycji ludu nasze 
go.

Termin s tra jku  i czas jego 
trwania wyznaczy p i n y  k o ­
m itet obwodowy PFS. Śląska- 
Cieszyńskiego i Mors w wspól­
nie z przedstawicielami swiąz 
ków zawodowych.

Wieści polityczne.
Niemcy sami ukarzą 

zbrodniarzy wojennych!
* Am sterdam , 17 lutego.

Reuter donosi z Paryża: 
E o ten ta  postanowiła, Se 

wszyscy zbrodniarze wojenni 
m ają być sądzeni przez sądy 
niemieckie.

Jeżeliby wyrok nie był 2a- 
dowalniający, to entente  z a ­
s trzega  sobie prawo nałożenia 
ka ry  na Niemcy za niespełaie 
nie t rak ta tu  pokojowego. ____

Roterdam, 17 luteg«.
Reuter donosi: Postanow ie­

nia, które zapadły w Londynie 
nie naruszają w niczym obo­
wiązku Niemiec wydania zbro 
dniarzy.

Enten te  będzie oczekiwać 2 
miesiące na wynik sądzenia 
zbrodniarzy przez sądy  n ie ­
mieckie.

państwa, do sejmu, do pC3łów 
ludow ych w sejmie i do gen. 
Szeptyckiego.

Przeciw wydania 
bisrmlstfza Sahmi.

Gdańsk, 17 lutego,
IP. A. T ).

^  Przedstawiciele gdańskiej r a ­
dy miejski.ei wręczyli air Re­
ginald© wi Towerowi pfotest 
przeciw żądaniu wydania b u r ­
m istrza  vSarma i innych oby­
wateli gdańskich. Protest ten 
podpisali radni miejscy, n a le ­
żący do wszystkich stronnictw, 
z w yjątkiem  polaków. Protest 
opiera się na tym, że po w e j­
ściu w 'y  :ie t  ’k ta tu  pokojo^ 
wego G dańsk przestał być 
częścią składową państwa nie­
mieckie ,o, a więo żądanie w y ­
dania, skierowane y-od a d re ­
sem Niemiec, cle aaoie doty­
czyć Gd ń: 'a . Zadanie to m o­
głoby r !:V  "ystńie wpłynąć 
na  i jeonki i.iywateli g d a ń ­
skich do o’ j  watei. państw, 
k tóre  zaządaiy v v dania.

Kongres ludowy 
w Wilnie.

WiL.o, 17 lutego.
Zebr?; się tu pierwszy k m -  

grcf ludowy, zwołany przez 
stronnic -to odrodzenia,* 
kengre 3ł.aivZj»ło 5,000
c jób  "  - Ib y v a ly  się

i .. ->i kiego. P r ie -
v - ’ 7byano p. Ma-

ti. \ r'\'~ .n ’ ach birrą sj-
<u. p c . . .v , is  Biyskcsz. Ko- 

; f '  •• ki.
U cjw V  .no ' iduo*'reśnie wy- 
ć zr < naczelnika

ma gazeta wzmiankowała, że 
właściwe nazwisko W arszaw ­
skiego je3t Kon. .K urje r  Kra­
k o w sku  Jest w błędzie. W ła 
ścjciel pseudonimu „Warski* 
nazywa się Adolf W arszawski 
i jes t  z pochodzenia żydem* 
bynajmniej jednak  nie iitwa- 
kśem. Mając lat  20, ochrzcił 
się.

Należał początkowo dó PPS., 
był aresztowany, ale, zr powo­
du, że sprawą jego była  błaha, 
wyposzczono go wkrótce na 
wolność za* m aleńką kaucją, 
wynoszącą koło dwustu rubli.

Obawiając się, ja k  twierdził,, 
zesłania na Sybetję  (wcale mu 
to nie groziło), wyjechał zagra­
nicę, jako ofiara caryzmu. Za­
granicą po wyczerpaniu się 
środków pieniężnych oddał się 
na usługi esdeków, wówczas 
zwanych .ogródkowiczami* od 
nazwiska Roży Luxem burg

Przez pewien czas pisywał 
do b. warszawskiego .G łosu“. 
Jeszcze raz  zaznaczam, ża 
przejście W arszawskiego z

P.P.S do S. D. było wywołane 
okolicznościami wyłącznie ioa- 
terjalnymi. . Zdaje się, że to 
dostatecznie charakteryzuje  
m oralną wartość tego pana.

Aresztowany wraz z W ar 
■ szawskim bolszewik Edward 

Grabowski był za czasów o 
kupantów naczelnikiem wy- 
dziaiu s ta tystycznego Tows 
rzystw a w zajem nych ubezpie­
czeń państwowych. Jednocze­
śnie był profeiorem na w yż­
szych kursach  ubezpieczeń 
społecznych oraz wykładał 
s ta tys tykę  na akadem ickich 
kursach  dla wyższej admini 
etracji. Był wielkim w ielb i­
cielem niemców i gorącym 
obrońcą hakatystów. Nie s ły ­
szałem, aby p. Grabowski kie­
dykolwiek zganił czyn, p o p e ł­
niony przez niemca'h— u s p ra ­
wiedliwienie zawsze zaanazł. 
Oprócz tego p. Grabowski był 
czcicielem i przyjacielem p. 
W. Sćudnickiego.

Hiszp.

l i t o w a n ia  kolejowe i  hUMm 
I f f l i n t i n l  w Warszawie.

Gdańsk, 17 lutego.
(P. A. T.)

Tem atem  rozpoczętych w 
W arszawie wczoraj rokowań 
kolejowych gdańsko - polskich 
je s t  spraw a komunikacji m ię­
dzy niemcami a Gdańskiem, 
tudzież Prusam i wschodnimi, 
następnie  spraw a paszportów 
i kontroli granicznej. We w to­
rek  rozpoczęły się też w W a r­
szawie rokowania kolejowe z 
Niemcami.

Niebezpieczeństwo
socjalistyczne.

Msrze krm I nędzy.
* W iedeń, 17 lutego.

(P. A. T.)
Biuro korespcnd. podaje za 

.N ieuve  Courant* z Londynu, 
ta  znany bolszewik Krassin w 
ostatn im  numerze pisma .Ż y ­
cie gospodarcze* mówi o likwi 
dacji bolezewizmu.

Podnosi on, że rządy  boi 
azewickie nie m og^  podnieść 
życia kraju. L ud  zaczyna ro 
zumieć, że eksperym ent bol­
szewicki wtącił go w morze 
krwi i nędzy. Uczucie roz 
czarowania ogarnia całą ludz 
kość. x

Żydzi nie Mi duguszczeiii 
da Ligi radów,

Paryż, 14 lutego.
Dzienniki francuskie podają 

wiadomość jakoby  jeden z 
dziennikarzy żydowskich zwró­
cił się do prezesa Rady Ligi 
narodów p. Laon a Bourgeois 
z zapytaniem, czy żydzi będą 
reprezentowani w Lidze na ro ­
dów, na co p. Bourgeois odpo­
wiedział odmownie.

Następnie zwrócił . się ten 
sam  dziennikarz z tym  sam ym  
pytaniem  do jednego z najw y­
bitniejszych socjalistów f r a n ­
cuskich, na co tenże odpowie­
dział również odmownie. /

ito jest p. Warszawski?
.K u r je r  Krakowski Ilustro­

wany* podał wzmiankę, że a- 
resztowany w W arszawie bol­
szewik W arszawski, używający 
pseudonimu Warski, jeat litwa- 
kiem. Po paru dniach ta sa ­

li i  ohwili odzyskania nie 
podległości spotykam y się 
wciąż z działalnością stronnic­
twa komunistycznego. Są to 
jawni zwolennicy i sprzymie 
rzeńcy bolszewików rosyjskich, 
wiemy też wszyscy, że są oni 
wrogami naszego państwa, że 
trzeba  się ich straedz i bacz­
nie agitację ich śledzić. Ogół 
na*z nie zdaje sobie natomiast 
jeszcze dobrze spraw y z tego, 
jak  się ma zapatryw ać n a p o i  
ską  partję  socjalistyczną czyli 
tak  zw ącą przez skrócenie P. 
P. S

Powiadają np. niektórzy, że 
między członkami tego s tron  
nictwa są  Indzie uczciwi, ro ­
zumni i dobrzy polscy. Nie 
przeczymy tem u bynajm niej, 
ale P. P. S., podobnież jak  i 
komuniśoi, jes t  organizacją 
karną, k tórej zarząd wskazuje, 
j a k  w każdej sprawie działać 
należy. Trzeba więc wiedzieć, 
czy owi uczciwi, rozumni i 
dobrzy polacy rej wodzą ,w 
stronnictwie, ozy ich głosy 
mają znaczenie rozstrzygające, 
czy może przewodzą ludzie 
całkiem innego pokroju. Pamię­
ta jm y bowiem, co mówiono o 
dawnym  sen te ie  rzym skim : 
senatorowie poszczególni są 
porządnymi ludźmi, ale senat, 
jako całość, jee t złośliwym 
bydlęciem.

W  jakich stosunkach prze- 
dewszystkim  znajdują  się dwa 
wspomniane stronnictwa. Na 
pierwszy rzu t  Óka—w jaknaj 
gorszych, obrzucają się p rz e ­
cież stale obelgami i w y m y ś­
l n ą  sobie wzajemnie od zdra j­
ców'. A- jednak  iakże często 
współdziałają z sobą. Obecnie 
jedni i drudzy agitują śród r o ­
botników, by  domagali się n ie ­
zwłocznego zav rcia pokoju z 
bolszewikami. Komuniści p o ­
wiadają p rzy tym  otwarcie, że 
chodzi i*i o obronę Rosji so­
wieckiej, socjaliści zaś u t rzy ­
mują, że ty lko dobro robotni 
ków polskich m ają na widoku. 
Ale domagają się t°>go ssmego 
i do tych  sam ych ociekają się 
pogróżek, ? tą  różnicą, że ko­
muniści już  na 9 lutego wzy­
wali do strajku powszechnego, 
socjaliści zaś powiadali, że to 
jeszcze zawcześnie, *.o trzeba 
czekać na chwilę rozstrzyga­
jącą i strajk taki należy eie 
przygotować.

Nie jest to bynajmniej pierw­
szy wypadek współdziałania;

zaznaczało się już ono wiele 
razy  podcsaa pierwszego roku 
niepodległości.* Nie było bodaj 
ani jednego bezeceństwa ko 
munistów, któregoby socjaliści 
nie poparli, albo przynajmniej 
k tórem u bezkarności zapewnić- 
by  się nie starali. Dość p rz y ­
pomnieć stra jk  rolny podczas 
kopania ziemniaków. Do współ 
działania z komunistami socja­
liści wyraźnie się przyznają, 
ba, nawet chełpią się nim w 
bolszewizującycb. zag ran icz ­
nych firmach socjalistycznych, 
z ozego wnosić należy, że 
współdziałanie jes t  zupełnie 
świadome.

Dwie odrębne organizacje, 
werbujące swych zwolenników 
w tym  sam ym  środowisku i 
śród łudzi o pokrewnym  uspo­
sobieniu dachow ym , zawszę 
będą z sobą współzawodniczy­
ły vi znajdą tysiące powodów 
do waśni i kłótni. Mimo to, 
jeżeli mają współae cele n a j ­
ważniejsze, to niejednokrotnie 
będą  z sobą współdziałały w 
wypadkach zaś donioślejszych , 
gdzie siły każdej s nich z o- 
sobna będą nieóoŁtateozne, bę ­
dą one wprost szuksły  z sobą 
porozumienia.

Taki właśnie stosunek za ­
chodzi między socjalistami a 
komunistami. I jedni i drudzy  
dążą do rewolucji i .d y k ta tu ry  
proletarjatu*. Socjaliści u t rzy ­
m ują wprawdzie niekiedy w 
swych pismach, że za rewolu­
cję uznają zasadnicze przeo­
brażenie społeczny, które mo 
że się przecież odbyć zupełnie 
pokojowo i na drodze legal­
nej uchwały sejmu. Jes t  to 
jeduak  twierdzenie w ręsz ob­
łudne. G ly b y  isuotnie tak by 
ło, to socjaliści s taraliby się 
przekonać ogół, że propono 
wane przez nich zm iany są  
słuszno i pożyteczne i w ten 
sposób uzyskać  dla nich w ię­
kszość w sejaiie. W ybiera  go 
przecież u nas cały naród na 
podstawie najdem okratyczniej- 
szej ordynacji wyborczej, przez 
rząd socjalistyczny Moraezew- 
ekiego wprowadzonej. Niema 
też ta k  radykalnej reformy, 
której by sejm nie uchwalił, 
gdyby  ogół jej napraw dą pra- 
gnął.

Faktycznie zarówno socjali­
ści, jak i komuniści za rządów 
Moraczewskiego Jawnie . gro­
madzili broń wszelkimi sposo­
bami, a i po jego upadcu so ­

cjaliści na różnych zjazdach i 
konferencjach rozprawiali o 
sposobach uzbrojenia proleta- 
r ja tu  i podniesienia jego goto 
wości bojowej. Teraz mówi się 
więcej o s tra jku  powszechnym, 
niż o walce orężnej, ale są to 
rzecay ż sobą z wiązane, b tra jk  
powszechny dąży przecież 
przez pozbawienie miast wody, 
chleba i „światła do w ym usze­
nia na rządzie i ogóle tego, 
czego ten ogół nie chce. Je s t  
więc gwałtem, który  bez rozle­
wu krwi obejść się właściwie nie 
może. Takim też gwałtem jes t  
dążenie do d yk ta tu ry  proleta- 
r ja tu ,  to jes t  do n ieograniczo­
nych, nie l iczących się z wolą 
ogółu rządów klasy robo tn i­
czej, stanowiącej ' przecież 
mniejszość w narodzie.

Słusznie prezes ministrów 
Milleraad powiedział niedawno 
w parlamencie francuskim , że 
.d y k ta tu ra  choćby brała w 
niej udział cała jakaś  klasa, 
jes t  nie mniej występną i nie 
mniej godną nienawiści*. 
W iem y zresztą, że nie byłyby 
to rządy  całej klasy robotni 
czej, ale rsąd y  socjalistów, 
lub komunistów, którzy siebie 
tylko za prawowitych p rzed ­
stawicieli klasy  robotniczej u- 
ważają, jakkolwiek mniejszość 
tylko klasy należy do zwo­
lenników obydwóch tych  s t r o n ­
nictw. Faktycznie nawet było­
by  jeszcze gorzej, byłoby tak, 
ja‘k jeat obecnie w Rjsji, w 
które) (jak swierdza socjalista 
i minister z czasów Moracxew- 
skiego, p. Leon Wasilewski) 
garść  ludzi, utwierdzi wszy s !ę 
u władzy, rządzi wbrew woli 
większości nawet robotników, 
zmuszając bezwzględnym te- 
rorem  ogół oały do posłuszeń­
stwa.

Dążenie do rewolucji i dy­
k ta tu ry  pro le tarjs tu  zbliża so­
cjalistów do komunistów, ale 
jednocześnie odcina jed ay ch  i 
drugich o i  całego narodu. 
Ogół chce z g o in ą  praca i w y ­
siłkiem warstw wszystkich 
odbudować zrujnowane roiaic- 
two i przemysł, chce ładu i 
porządku, jako ^niezbędnych 
warunków dla pracy  twórczej, 
chce siły i potęgi państwa, 
k tóreby  porządek na wew nątrz  
i bezpieczeństwo nazewnątrz 
zapewnić mogło. Ci zaś, co 
p ragną  rewolucji, chcieć m u­
szą słabego rządu, zamętu 
powszechnego, waśni wew­
nętrznej. Między celami i d ą ­
żeniami socjalistów a ogółu 
narodowego zachodzi zupełna 
sprzeczność. Zi&rzało się parę 
r a -y  w sejmie, że socjaliści 
pozostawali zupełnie odrębnie- 
ni i byłoby daleko częściej, 
gdy b y  socjaliśu  nie byli ta ­
kimi m istrzami w rzucaniu  
pięknych śłówek i w wywo­
dzeniu w pole innych.

Nie mniej przeto w spom nia­
na sprzeczność celów i dążeń 
n ie  ulega najmniejszej wątpli 
wości. Nie dajm y się przeto 
brać  na leo pus;ym  słowom, 
ale przyglądajm y się bacznie 
każdej propozycji socjalistów i 
śledź my ioh agitację również 
bacznie, jak  agitację kom un i­
stów. I jedn i i drudzy nie pol­
skie celu mają na widoku; i 
jedni i d rudzy  czerpią w ska­
zówki dla swej działalności u 
wrogiej nam zagranicy: śród 
jednych  i drugich rolę główną 
odgrywają żywioły krajowe 
wprawdzie, ale obca nam  i 
wrogie. Socjaliści o tyle na­
wę*' są niebezpieczni, że lepiej 
się m aska ją  i że mają znaczne 
wpływy w sejmie i pozo se j­
mem.

iózef Hłasko.
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Od wydawnictwa. Zwią­
zek zawodowy polski zece- 
rów, odlewaczy czcionek i 
pokrewnych zawodów wy­
stosował do właścicieli dru­
karni żądanie podwyższenia 
wszystkich płac o 50 proc. 
od minimum dotychczaso­
wego.

Według nowego cennika 
najniższa płaca zecerska wy­
nosić będzie mk. 525 tygo­
dniowo.

Ponieważ od ostatniego 
podwyższenia prenum eraty 
cena papieru wzrosła o 100 
procentów, cena robocizny 
wzrośnie o 50 pro&entów, a 
inne utensyłja, jak  naprz. 
czcionki (300 proc.), farba 
(150 proc.), światło i siła 
(300 proc.) i t. d. w tym 
samym stosunku przeto 
zmuszeni jesteśm y z d. 1 
m arca podwyższyć prenu­
meratę „Iskry“ do 10 mk. 
miesięcznie, a cenę numeru 
pojedyńczego do 50 fenigów.

Wszystkich naszych pp. 
kolporterów i księgarzy pro­
simy o nadesłanie zamówień 
na „ Iskrę “ koniecznie przed 
d. 1 marca, abyśmy mogli 
unormować nakład.

Pismo utrzymać musimy, 
gdyż je st to naszym obo­
wiązkiem narodowym. P rzy­
puszczamy, iż opłata 10 mk. 
miesięcznie nikogo nie prze­
razi, gdyż je st ona i tak 
daleko niższą nie tylko od 
ceny prenum eraty pism sto­
łecznych, ale i od wielu 
pism .prowincjonalnych.

Komunikacja telefoniczna i te­
legraficzna z G. Siąskiem będzie 
wznowiona w ns jb li iszym  cza­
sie. W dniu wczorajszym w 
sprawie tej nadesłał rząd  do 
SoBGr woa rozporządzenie, by

władzo miejscowe porozumiały 
się z komitetami plebiscyto­
wymi na G. Śląsku, które znów 
ze swej strony w ystąp ią  z 
odnośną propozycją do władz 
okupacyjnych.

Egzaminy kwalifikacyjne dla 
nauczycieli. Egzaminy dla czyn­
nych  niewykwalifikowanych 
nauczycieli szkół powszech­
nych, pracujących w byłej Kon­
gresówce, rospoczną się w dn. 
1 8  kwietnia.

Podania o przypuszczenie do 
egzaminów składać należy do 
dnia l  m arca w kancslarji t e ­
go inspektora  szkolnego, w 
którego okręgu kandydat p r a ­
cuje. ' *

Nasi prowodyeowie. W  w a r ­
sztatach kolejowych w Sosnow • 
cu dn. 11 b. m. pojawiła się 
odezwa Narodowego Z jednocze­
nia ludowego. Otóż panowie 
Piotr T„ Marcin U, i Kazimierz 
K. nie wiedzą, czy też nie chcą 
wiedzieć, iz istnieje prawo w ol­
ności słowa i przekonań, a nie 
gwałtu i przemocy. Nie może 
im się toż w głowach p o m ie ­
ścić, skąd się wzięli ludzie, m y ­
ślący od nich inaczej i należą­
cy do innego obozu politycz­
nego. Owi panowie nie liczą 
się ze swymi kolegami po fa ­
chu, obrażają ich uczucia n a ­
rodowe i brutaln ie  w ich obec­
ności zrywają odezwy N Z. L. 
lub brodzą, aby były n ie c z y ­
telnymi. Panowie owi są wy­
bierani przez nieświadomych 
pracowników, jako  mężowie 
zaufania, jak  również figurują  
w sekcji warsztatowej, niepo­
wołani przez ogół, jako prezes 
i wiceprezes, jednak przyznać 
trzeba, iż e tyka tych  panów 
pozostawić dużo do życzenia. 
Sam fakt zakłócenia spokoju 
między kolegami i rozdwojenia 
się na dwa obozy nie poprawi 
ich organizacji, lecz osłabi ją.

Fakt ten podajemy ku  p r z e ­
strodze innych panów, by w 
przyszłości liczyli się z kole 
gami pracy, gdyż kolejnictwo 
w clbrzymiej większości żywi 
przokonania narodowe.

Kolejarz.
Kolejarze o zawarciu pokoju. 

Prezydjum  Zrsesaenia rew izo ­
rów ’warszawskiej dyrekcji ko­
lejowej rozesłało okólnik na­
stępujący:

„Dnia 9 lutego, w m yśl u- 
chwały rad y  naczelnej polskiej 
partji"  socjalistycznej, odbyła 
i ię  konferencja w sprawie za­
warci* pokoju z Rosją sowie 
eką. W  imienia bezpartyjnego 
Zw iątku  zawcdowego koleja­

rzy  brał udział z upoważnie­
nia wydziału wykonawczego 
wiceprezes Michniewicz. Na 
konferencji jednom yślnie p r z y ­
jęto między innym i rezolucję, 
grożąc presją na rząd  na p rz y ­
padek  niezawarcia pokoju. N ie  
wchodząc w zasadnicze r o z ­
trząsanie tej sprawy, Zrzesze­
nie rewizorów dyrekcji w a r ­
szawskiej, jako członków zwią­
zku zawodowego kolejarzy, na 
zwyczajnym  zebraniu ogólnym 
w d. 14 ym  lutego asjeaergicz- 
niej protestuje przeciw urzę- 
downemu Wystąpieniu wydzia 
łu wykonawczego tegoż zw ią­
zku w sprawach czysto poli­
tycznych. W ystąpienie takie 
przeozy paragrafowi p ierwsze­
m u s ta tu tu  i wykazuje czysto 
pa rty jną  działalność wydziału 
wykonawczego i nie zgadza 
się z wolą szerszego ogółu p ra ­
cowników kolejowych. Z rze ­
szenie rewizorów wzywa w szy­
stk ich  kolejarzy do spokojne­
go traktowania powyższej spra  
wy. wyrażając tym  zaufanie 
rządowi i sejmowi, jedynie  u- 
prawnionym  do rozstrzygania  
spraw państwowych. Na tak  
jaw ne  pogwałcenie s ta tu tu  n a ­
leży jaknajenergiczniej z a p ro ­
testować. Prosim y o n iezw ło­
czne po lan ie  niniejszego do 
wiadomości szerszeg) ogółu 
członków*.

XXV posiedzenie rady Miejskiej 
odbędzie się w czwartek, dnia 
19 lutego 1920 r., o godz. 6 ej 
wieczorem. x

Porządek dzienny:
1) W niosek m agis tra tu  o za­

twierdzenie e ta tu  dla og rodn i­
ka miejskiego, 2) wniosek m a ­
gistra tu  o wypłacenie g ra ty ­
fikacji służbie szpitalnej, 3) 
wniosek klubu radnych  PPS. 
o wypłacenie wydalonym ro- 
botdmom miejskim jednorazo­
wej zapomogi, 4) wniosek ma­
gistratu  o uchwalenie podatku 
repartyoyjnego, 5) wniosek m a­
gistratu  o zatwierdzenie u s ta ­
wy o podatku od widowisk, 
koncertów i zabaw publicz­
nych, 0) w sprawie subsydjum  
na powiększeni* funduszu sty- 
pendja laeg) „Obrony Lwowa* 
d!a słuchaczów politechniki 
lwowskiej.

Podwyższenia ceny jrtletów ko­
lejowych. Od i Kwietnia r. b. 
będzie ujednostajniona tary fa  
osobowa dla wszystkich kelei 
polskich. Opłata jednostkowa 
dla klasy III ej ma wynosić 
12 fenigów od kilometra, naj 
mniej 1 mb, za bilet, dla klasy 
II ej — 18 feaigów, najmniej

za bilet 2mk., i dla k lasy  I-ej 
— 30 fenigów, najmniej za b i­
let 3 mk. Cena przejazdu w 
pociągach pośpiesznych będzie 
wyższą o 50 proc. od cen po 
danych. W  okręgu poznań­
skim dla M asy IV-ej — 9 fe­
nigów za kilometr, najmniej 
za bilet i  mk.

Naogół ta ry fa  zostanie pod­
wyższoną dla kl III « i I I -ej 
o 50 proc., dla klasy I-ej o 
87 proc.

Teatr H. Czarneckiego. Zanu­
rzenie sztandaru  polskiego w 
na rtach  Baisyku odbiło się 
echem radosnym  w całej P o l­
sce. To też wsz jdzie u rządza­
ne były  z powodu uroczystej 
chwili wiece, odczyty, *aka- 
demje, l a l  uroczyste p rzed ­
stawienia. Ażeby więc Sosno­
wiec nie pozostał w ty le  i te 
a tr  należał też do uczczenia 
tej dziejowej chwili, dyr  CSar­
necki urządza na dzisiejsaym 
przedstawieniu uroczysty  ob 
chód zajęcia wybrzeża m or­
skiego przez wolsko polskie. 
A chwila dzisiaj bardzo odpo­
wiednia, gdyż specjalne p rze d ­
stawienie dla młodzieży — 
niechże więc ta młodzież w 
ten  stosób uozestaiczy w r a ­
dosnej dla nas chwili i zapo 
zna się z jej znaczeniem przez 
specjalne przemówienie. Or­
kies tra  odegra hym n  narodo­
wy; wypowiedziany będzie 
wiersz „Powitanie morza*, s p e ­
cjalnie nap isany  przes Or*Ota, 
a wypowiadany na wszystkich 
polskich scenach, poczym o 
degrane zostaną „Grube ryby* 
Michała Bałuckiego. Niechże 
więe na dzisiejszym prsedsta- 

v wieniu nikogo z młodzieży nie 
zabraknie, niech stawią* się 
gremjalnie wszyscy. Początek 
przedstawienia punktualnie o 
godz. 5 ej po południu.

Na ju trzejszym  przedstawie­
niu grana będzie niezawodzą- 
ca i zawsze in teresująca „Roz 
wódka* Palla, urozm aicona po­
pisami baletowymi.

W sobotę „Dama od Ma­
ksyma*.

W niedzielę po południa 
„Lizystrata*; wieczorem „W ie­
szczba karnawału*. Sprzedaż 
biletów na powyższe przedsta­
wienia rozpoczęto.

„Wieszczka karnawału* w 
Dąbrowie ujrzy światło k in k ie ­
tów po raz pierwszy w n ad ­
chodzący piątek. Ta* rodzona 
siostra „Kńężniezki czardasza*, 
gdyż tego samego kom pozy­
tora Kalmana, wszędzie cieszy 
się olbrzymim powodzeniem 
dla pięknego libre tta  i o ry g i ­
nalnej muzyki. W  akcie p i e r ­
wszym najnowszy taa iec  fo x ­
trot. Początek o godz. 7 min. 
15 wieczorem.

Lizystrata
operetka w 3 akt. P. Linckego.

Barwne kostjum y i dekora ­
cje, miła i wpadająca w ucho 
m uzyka a nadewszystko z g ra ­
ny i dobrany zespół a r t y s ty ­
c z n y — oto wrażenie z tej o p e ­
retki. A treść  jej? T reść—t r u ­
dno opowiedzieć, — najlepiej 
pójść sam em u zobaczyć..

„Niewiasty* ateńskie uchw a­
liły dopóty n e przyjąć do d o ­
mowych pieleszy swyoh m ę ­
żów, dopóki nie będzie zawar­
ty  pokój ze Spartą. Na tle§tej 
uchwały i jej wykonania roz 
wija się cała akuj*, okraszona 
bardzo ładnym i num eram i 
śpiewnymi. Prym wiodła, Jak 
zwykle, p. Loda Rogińska, ja 
ko Lizystrata; dzielnie jej se - 
bundowały, jako opierająee 
się uchwale mężatki pp. Wil- 
koszewska i Otwicz. P. Leono- 
wioz m aleńką rolkę m ark ie  - 
tanki wysunęła naturainie na 
pierwszy plan. P. Kossakow  
ska  rolę Polygamji odegrała 
z dożym zasobem humora. Z 
męższysn p. Miller z werwą i 
humorem -odtworzył rolę poru­
cznika spartańskiego, dając 
dowody, że nietylko grą, ale i 
głosem nawet przewyższa in ­
nych. P. Kaczorowski, jakp 
mąż Lizystrety , 'utrzymał się  
w charakterze z werwą i*h u ­
morem, nie wnosząc do tej 
roli płaskiego komizmu, a 
dowcipne kuplety  o pewnej 
części* damskiej garderoby m u­
siał bisować. Pp. 8arańsk i i 
Wiśniewski udatnie odegrali 
role stęsknionych, małżonków.

Ktoś z Krzeseł.
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Od 1 Marca r b. poszu ku je

znającego Zagłębie, do zbierania  
zamówień i inkasowania należności.
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— A pan Vert er . i rz y ją ł  
go uprzejmie?

— Tak, panie
— W rócimy <?■> tego jeszcze 

późiisj... Teraz zajmijmy się 
walką pani z mordercą. Pos 
i.ałeś pani, że prz*-" zedł do 
fabryki przed ozu-ieme dniami. 
Podał&ś pan; rysopis zbyt n ie ­
dokładny, aże^ysu " ó g i  się  
nim  kierować w s wy oh poszu ­
kiwaniach, a ponieważ u  taj­
ność uczyniła cię niewidomą 
nie jesteś w stanie poznać z a ­
bójcy, gdyby przypadkiem  zja 
wił się w pani abócnrści.

— Tak, panie, niestety.
— Ale — ciągnął drdej u 

rzę in ik  — wspomnirlaś pani 
o jakimś dowod de rzoosowym. -

— Tak, p. i s . . i te ę  przed­
miot zastąpić w zdoła cr-sy, 
których nie m- cale..*

— W j *o
— N .j-r -'V m ,  to

szdam  * ?i ,ji„.
— P '  m .de pa ii?

ohoe uapj
— O y  pa:. ■ -c-zy . 0jq- 

bulizm?
—  77 Zlu

wtórzył Daniel z uśmiechem, 
w którym  przezierał najzupeł­
niejszy sceptycyzm.

— Tak, panie... Czy wierzysz 
pan? , '

— Suggestja, hypnotyzm, so- 
nambuiiaai są na porządku 
dziennym, wie hi o  tym  — od 
p a n  sędsit .  — Znakomici p ro ­
fesorowie, aa pewne szczerzy, 
twierdzą, źe w pewnych r a ­
zach dano o s o b n i k i ,  mają- 
oe być obdarzone jasnow idze­
niem, m ogłyby wyświadczyć 
wielkie usługi sprawiedliwości, 
pozwalając jej chwytać zbrod­
niarzy nieodnaiezionych, k tó ­
rych schronienia wskazywały­
by, dzięki odkryciem  snu ma 
gnbtyczaego. Mówiono o tym  
wiele razy, lecz ani razu  nie 
zostało to dowiedzione... Zresz­
tą obok kilku uczonych, dzia­
łających w dobrej wierze, są 
szarlatani tak  liczni, iż u w a ­
żałbym za poniżenie dla spra- 

' wLdil woścl k tó rą  wyobrażam,
gdybym  chciał uciec się dla 
sie j  do współudziału jednego 
z adeptów wiedzy m agnetycz­
nej.

Rozumiem pana... Oba­
wiasz s ię  pan pomyłki lub mi- 
o.jfik*cji... Nie chcesz pan 
w ypytyw ać „jasnowidzącej*, w 
obawie, ażebyś nie był w pole 
wyprowadzony... A gdyby j e d ­
nak  jak a  „Jasnowidząca*, pod

wpływem snu magnetycznego, 
mogła panu opisać mordercę 
lepiej, niż ja  to uczyniłam, 
wskazać go panu i zaprow a­
dzić pana do niego?. J a  bo 
wierzę, i m am  prawo wierzyć, 
gdyż miałam dowód, iż wzrok 
podwójny i s tn ie je .. ,

— Miałaś pani dowód? — za­
pytał Daaiel Sivaune.

— Tak, panie, i to dowód 
straszny...

— Jak i?
— Pewna „jasnowidząca* 

przepowiedziała mi, że odnajdę 
córkę moją w oś® lat po. je] 
zniknięciu, że ją  znajdę utnar 
łą z wyczerpania, nędzy; p r a ­
wie z głodc, pozostawiającą 
córeczkę, siedmioletnią

— I cóż?
— I oto w ośm lat - później 

odnalazłam moją córkę Gar 
manę, zmarłą ze z « a r t* le n ia ,  
a obok niej córkę jej, Martę, 
moją wnuczkę... To więc nie 
złudzenie, proszę pana, to  są 
fakty... Sm utna przepowiednia 
ziściła się co do joty, ażeby 
2 8 ś otrzymać tę  wróżbę wło 
żyłam tylko do rą«c uśpionej 
jasnowidzącej, która mme.wca- 
ie nie znała, mały pierśoione*- 
srebrny , k tóry  German* no?iła 
w dzieciństwie... Czy potyrn 
mogę jeszcze wątpić? Sąd mógł­
by dla siebie uważać za poni­
żenie, odwołując się dla siebie

0 pomoc do m agne tyzm u .. Ale 
Ja chcę pomścić pana Ryszarda 
Verniere, k tóry  był mcim opie­
kunem, chcę pómócić sama 
siebie, i dlatego nie cofam się 
przed żadnymi środkami!

— To pani prawo! — odrzekł 
sędzia śledczy — i wcale tego 
pani nie ganię! U la j  się pani 
do magnetyzerów, do jasnow i­
dzących, i przynieś mi dowód 
niezaprzeczalny, że człowiek, 
wskazany pani przez j&snowi 
dsącą, jes t  rzeczywiście mor 
dsreą... W tedy dopiero pewny 
fak t może pokonać moją wąt­
pliwość.,. Będę więc czekał. 
Ale — dodał sędzia śledczy — 
tak  samo, jak  dawniej gdy 
pani powierzyłaś ja sn o w iirą -  
cej pierścionek córki, tak  samo
1 teraz trzeba jej powierzyć 
jaki przedm ct, który  należał 
do winowajcy... Czy p u i i  po- 
gi?i?.3Z jaki przedm iot?

— Tak — odpowiedziała W e­
ronika — posiadam.

Robert dozaał wrażenia t a ­
kiego, jak  gd y b y  go kto u g o ­
dził w piersi.

Zsiniał.
— Osy to możebae? — za­

wołał Daniel Savanae.
— Możebne i pewne, panie 

sędzio.
Klaudjtm  rzucił ukradkiem  

spojrzenie na swego wspólnika

i zobaczył, że się chwieje, 
jakby  gotów upaść.

Majster bardzo nie dowie- 
rz&ł wszelkim zwierzeniom, 
o trzym any®  ze snu m agne­
tycznego, nie dlatego, aby ich 
możliwość odczuwał, lecz że 
widział bardzo zbliska sposób 
działania doktora O'Briens w 
Berlinie i poznał dokładnie 
Jego szarlatsaflrję.

Jedna  go tylko raeoz prze­
straszała.

Czy przedmiot, o k tó rym  
mówiła Weronika, nie w yntar-  
esy  sam przez się, bez "uoie- 
kan ii  się do m agnetyzm u, dla 
wskazania ś l id a  mordercy?

Daaiel S iyaane  zapytał:
— Cóż to za przedmios?
— Pieczątka i zarazem  b r e ­

lok.
Ruchem szybkim  i nieśw ia­

domym Robert sięgnął ręką  
ku  pękowi drobnych przed­
miotów, zawieszonych * przy  
łańcuszku zegarka. Oddawna 
wiedział, że pieczątka, o której 
mówiła niewidoma, nie znaj­
dowała się już  tam  wcale, lecz  
Robert sądził, że zgubił, pasu­
ją c  się z bratem , i przypu­
szczał, źe zuiszozoną została 
przez pożar.

Klaudjusz Grivot jednocze­
śnie drguął.

CD. *. R.J)



O H * r y ,
wpłacone do kasy Koła Polek.
Pp. I-aaiprechtowie za leżę  

do tdałrti w du. 31 stycznia  
mk. 600, pp. Chrzanowscy 2a- 
m iast biletów na operetkę mk. 
40, pp. Dr. Suchodolscy mk. ■ 
60, pani Podkajowa mk. 32. 
Łaskawym ofiarodawcom sk ła­
damy uprzejme podziękowa 
nie. Zarząd.

KISZPAIKĘ, INFLUENZĘ
KATAR i wszelkiego rodzaju 

przeziębienia ieczy
C a l o i s a l  — S p i e s s

w ypróbow any i zalecany środek  przez 
lekarzy.

CflLCISRL— SPIESS używ any być m o­
że  rów nież dla dzieci poniew aż przed­

staw ia tab le tk i m ałego  w ym iaru. 
P rzep is  zn a jd u je  s ię  przy każdym  

pude lku
Ż ądać w ap tek ach  i sk ładach  ap tecz

Z Dąbrowy.
Rozwodnione mleko. Magistrat 

k . Dąbrowy od pewnego czasu 
zwrócił baczną uwagę na ja­
kość przywożonego do Dąbro­
w y mleka. Każdodziennie kon­
trolerzy konfiskują po kilka 
beczek rozwodnionego mleka, 
które odsyłane jest do miej 
scowych szpitali i ochron.

W ostatnich atoli dniach 
przedsiębiorcy wcale do Dą 
browy mleka nie przysyłają, 
lecz wszystko kierują do Sos 
nowca, gdzie oszustwo uchodzi 
im bezkarnie z braku odpo­
wiedniej kontroli.

Opóźnienia pociągów. Od dni 
kilku znów nasze pociągi za­
czynają się  grubo opóźniać, 
narażając podróżujących na
nieobliczalne straty. W ub. p o ­
niedziałek np. pociąg strzemie- 
ezycki, który z Dąbrowy p o ­
winien wyjść o gedz. 10 z m i­
nutami rano, przyszedł o godz, 
2 po poł. Dość spork liczba 
pasażerów oczekiwała jpcciągu 
z biletami w ręku i dopiero 
o godz. 12 w poł. zawiadomio­
no oczekujących o trzygo­
dzinnym  opóźnieniu.

Drożyzna przed 200 laty.
„Journal* i „Libe*ter; by  

pocieszyć czytelników swoich  
nękanych nieslychauą drożyz­
ną, przypominają, że tak samo 
działo się  przed dwustu laty 
ca panowania Ludwika XV. 
Drożyzny tej przyczyną była 
nadmierna ilość monety papie 
rowej. Sprzedający, by wy na 
grodźió sobie ewentualną stra­
tę jprzy wymianie kuponów 
bankowych, podnosili ceny 
trzykrotnie. Para pończoch 
kosztowała 40 franków, łokieć 
sukna 80 franków, funt świec 
10 fr,, cena żywności podnio­
sła się  w trójnasób i więcej. 
Każdy zjadał uciułany z tru 
dem kapitał, a tylko mała gar­
stka spekulantów ciągnęła n ie­
słychane korzyści. Równocze­
śnie brakło rąk do prscy, w y­
magania robotników stały  
się  niesłychanie wygórowane 
i strejki (już w ó w c z ł s !) często 
uniem ożliwiały pracę. Jednak 
władze ówczesne karały suro 
wo agitatorów. Dzienniki fran 
cuskie pocieszają się, że i 
dzisiejsze trudni ści przeminą 
i życie powróci mniej więcej 
do normalnego trybu.

Przypomnijmy sobie, że po 
wojnach napoleońskich nie le ­
piej się  działo i w .Polsce, w 
Poznańskim naprz. panowała 
drożyzna nie do zniesienia, 
m iastem  brakło żywności, bo 
chłop, mając zebrane beczki 
srebra, jak twierdzi Kohlberg, 
nie pracował na roli i nie 
troszczył się  o gospodarstwo.

Drimti pned n n in t lu lm .
Lwów, 17 lutego.

Skazany przez sąd doraźny 
lye Lwowie bandyta Jan No­
wak, żołnierz b. Kongresówki, 
na karę śmierci przez roz­
strzelanie, stracony został wczo­
raj nad ranem, na strzelnicy  
wojskowej. Na prośbę obrońcy 
o ułaskawienie nadeszło w no­
cy z Belwederu odpowiedź od­
mowna. Eskortowany przez 
silny oddział żołnierzy bandy 
ta, zdołał w zaułkach ulic zer­
wać postronki, którymi zwią­
zano mu ręce, rozstrącił żoł 
nierzy i znikł w ciemnościach

nooy. Strzelano za nim bez 
skutku. Dopiero późniei przy 
pomocy policji lotnej, która 
przybyła na odgłos strząłów, 
wyszukano bandytę w jednym  
z domów przy ul. Szembeków, 
gdzie zdołał juz zrzucić z sie­
bie ubranie i stojąc w nagliżu 
udawał dozorcę tego demu. 
Poznał go jednak w tej chwi­
li dozorca więzienia, tow arzy­
szący eskorcie wojskowej. No­
waka zakuto i odstawiono na 
strzelnicę wojskową, gdzie na­
tychm iast dokonano rozstrze 
lania. Przy spowiedzi nie o- 
kazał bandyta żadnej skruchy.

Z ponurych tragedjl 
wojennych.

Warszawa, nglu tego .

Rozegrał się w Warszawie 
ostatni akt posępnej tragedji, 
w j8kie, tak licznie, obfitują 
obeere czasy  nieskończonej 
jeszcze burzy wojennej.

Do naszego miasta przybyła 
wczoraj z Petersburga, żona 
kapitana armji rosyjskiej, 01 
ga Deflorisni. Nie mając m ie­
szkania znalazła chwilowy 
przytułek w rosyjskim komi 
lecie pomocy, m ieszczącym  
się  przy ulicy Podwale. W ie­
czorem kazała sobie podać 
szklankę wody. Długo nad tą 
szklanką dumała nieszczęsna  
kobieta, potym zaś zabrała się 
do pisania listu. Następnie 
wydobyła ze swych zawinią­
tek jakiś biały proszek, roztar- 
ła go jeszcze więcej, wsypała 
do szklanki i wypiła. Trucizna 
podziałała piorunująco. Jak się 
p o tem  okazało t y ł  to  kw as  
pruski. W szelki ratunek oka­
zał się niemożliwym. Z ust 
umierającej usłyszano jeszcze

słabym głosem  w języku ro­
syjskim  wypowiedziane słowa, 
sżeby jej dano spokojnie um­
rzeć.

Smutne były ostatrie losy  
Olgi Deftoriani, Żyjąc zdała 
od męża, który miał być gdzieś 
w Tyflisie, wybrała się do Pe­
tersburga na poszukiwanie 
sw ych dwu eurek, z których 
starsza ma lat zaledwie 3 6. 
Syn jest gdzieś w jakiejś szko­
le kadeckiej. Przybywszy do 
Petersburga, znaiasła szczęśli­
wie obie. córki, starszą jednak 
w odmiennym stanie. Dziew­
czyna żyła z jakimś oficerem, 
który, mając j tż  jej dosyć, bił 
ją i maltretował. Młodsza była 
przy niej. Ostatnio obie cćrki 

z Petersburga uciekły do Briań- 
ska, matka zaś udała się do 
Warszawy.

Tu, na obcej dla niej • e m i ,  
położyła kres swemu młodemu 
jeszcze życiu.

Z a w i a d o m i e n i e
Niniejszym  zawiadamia się Sz. Kiijenteię, iż Zakłady 

' Fryzjerskie w Dąbrowie z dniem 24 lutego r. b. zamyka- ‘ 
ne będą o gedz. 7-ej wiecz., w dni zaś przedświąteczne o 
godz. 10 ej wiecz. W niedziele i święta Zakłady Fryzjer­
skie kończą tw e czynności o godz. 11 przed południem, 

o czym  p o w i a d a m i a
Zarząd Cechu.

P A W IL O N  Z W I Ą Z  U UG' ODNiKOW
Sosnowiec, vis-a-vis dworca W. W.

P O L E C A :  nasiona warzywne, kwiatowe, pastewne
i t. p. pierszorzędnej jakości, 
rośliny, kwiaty doniczkowe, cięte, bukiety, 
wiązanki, wieńce, ubieranie balkonów itp.

Podejtruje się: Zakładania i prowadzenia^egrodów, sadów 
handlowych, amatorskich, skwerów i t. p.

Udziela wszelkich porad fachowych.

z odpowiedzialnością naw et za .częściow e brehi za­
łatw ia i wydaje na miejscu polisy.

GŁÓWNA AJENTURA UBEZPIECZEŃ 
8 .  * « z » , Sosnowiec, ulica Czysta Ns 9.

WAŻNE DLA HURTOWNI, KOOPERATYW:

C U K I E R  I S A C H A R Y N A
zbyteczne przy używaniu, zatwierdź, przez Urz. Zdrowia

„K tw oL ” * „ herbatbl“
w  t o r e b k a c h  l O —l a  s z k l a n e k  j .o  M lf . 25 — t o r .  
HURTOW NIE RRBflT. — -  W ySYLKR  Nfl PROW INCJĘ.
H u r t o w  n i a  „ K a w ^ o lu 1*, W a r s z a w a ,  Z g o d a  O —1.

-m /f  A  FTpą Y~iT T powinny pamiętać, że tylko ^lanolinowy
-Ł  irm. .Ł puder „DZIDZI4* z marką  _______ . „Koout* ra d y ­

ka ln i^  1 szybko usuwa oprza łość ,  zaczerw ienienie  i s tan  zapa lny  
skóry  u dzieci.  Sprzedaż  w aptfekach i s k łada ch  ap tecznych ,  p e rfu ­
m er ia ch .  Główny sk ład  w ap tece  A .  G ą s e c k i e g o  w  W a r s z a w i e ,  

u l .  F r e t a  16.

r
H u r to w a  i d e ta l ic z n a  sp r z e d a ż  na  Zagłębie-

IN JAGIEŁŁOMilCZ. s o s n o w . e c

M A  E S N P 6 B T poleenm artyk u ły  
rodzaju

jako to: s p o ż y w c z e  i i n n e
Oferty red W. P. 0. 81P do Biura Ogłoszeń 
Rudolf Wosse, Warszawa Marszałkowska 124.

l a r r ą S  Tow. A k t  „ J .  D. P o to k a  S y n o w ie ”
w  M a J o b ą d z u ,

m.a henor zawiadomić pp. Akcjonarjuszów, że

Hlzwjmini v i l u  zihulc i M m h ImiIIy
odbędzie się w dniu 12 roaręa r. b. o godz. 4 po połud 
niu w Będzinie, w lokalu Zarządu T-wa przy ul. Modrze- 
jowskiej N* 42, z następującym porządkiem dzientym :

1) W ybór pism dla wszelkich ogłoszeń T-wa, jvyma- , 
ganych przez statuty (§ 6).

2) P o s ta n o w ie n ie  o spersądzeniu jednego zbiorowego 
sprawozdania z lat wojny 1913J14, 1914J15, 1915jl6 ,  
1910117, 1917J18 i 1918]19

3) Kwestja powiększenia kapitału obrotowego ew. w  
drodze pożyczki, lub pod zastaw nieruchomości. tg

W razie, gdyby z jakichkolwiek powodów nadzwyczaj- * 
ne Zgrom adzeiie Akcjonarjuszów w pierwszym .-rm inie  
nie doszło do skutku, to takowe odbędzie się w drugim  
terminie 26 marca rb. o tym samym czasie, w tymże lo- |  
kalu, dla zdecydowania tych samych spraw, przyczem ze- g 
brm ie to będzie prawomocne bez względu na liczbą przy­
byłych akcjonarjuszów*. _ \

3 > © 2 * t i crzfłn  a ł  p a sz p o r t wydany ?r 
ŁjaĘ^Illąl w ładze n iem ieckie nr 
im ię R H era F rid m sn a  za 16 9J9J.Wj l , # IL& imrv Dixra rnamenn  ̂ ywyj;*

f I W i l  g t f f iU iW M Ś .  S k r z y p c e "  zyjnie. W iadom e 5C

W C z ę s ta e fe a w ie ,
8i. źw. Panny Mar]! t. j.

B Aleje Nr. 21, ebok taati* 
—  Paryskiego. —

flherSby skńrB*, łlróf n « u »  
wjełs i weasryMB*.

Pra;j«»j<3 *4 *—12 ran© i «4 4—7 p  p  
Pani* »4IJ — 1 p o  po i.

„B ur W iedeński” D ąbrow a.
V a A f in v i J -  p a szp o rt vydnny p rzez  
£ j o ^ l U ą l  w ładze oknpocyjne n ie ­
m ieck ie  nn im ię W ładysława Cze­
chow skiego.  . ___________ _
y.otfinni Paszport nn im ię Rylkl 

Soiow icz wydany przez 
w ładze niem ieckie. '  -

O l < u l i s t o  

B r .  jS. K o z ł o w s k i

p aszp o rt wydany p rzez  
w ładze n iem ieckie nr-

im ię Janiny B r o ź e ż .  _
I / . A ;  Z mditkln. ZgiTirać »lę Dąbro" 
A U | / l y  W4i i, uro daieaników „Pro- 
w im “ Stanlaławs Gonera
y - n  W d ob rym  atonie do o p n o -
r O W  O ł j  dania, m o że  b y ć  do fabryk i  
i para koni. Kołłątaja 15, Kowalcaylc.

ul. Dęblińska 13, Sosnowiec
przyjmuje codziennie od wtorku 
dn. 10 lutego  od godz. 10 r. do  

12 i od 5 do  7 ej-

Papierośnica SSi**?!
ty*, fraikfiw. Wiadomość „Głoa Praoy*, 
Kołłątaja 10.

ran u

F n t r v f t h n w  p racow n ia  z e g e r-  
Ł O l l ń o U ł i j r  m istrzow ski zara* , 
a  tak że  posiadam  daźy w ybór cb ro  
m atycznych  dw nrzędcw ych w arazaw* 
sk ich  chorm onji. Kupię dobry moto- 
ty k l. Rutkowski, B ędzin, Ke lłę ta ja  17.
M s i i K f p r  **«woki, kopalnia Milowi- 
J j l a j O U C l  ee> przeprowadził l i t  \ j s  
ni Etaroioanowieok^ 112, przyjmuj* wszai- 
k a roboty, Ipntcy Zub«ł. _______

tajpswniejszy śrndek anlissjtjinnj.
jSptsedaź W składach aptec*-

hfaa w Sosnowcu.
M. Jag ie |tow icz , 3 Mają 22. 
W,  Jag ie łłow icz , Sielecka 74.

Skradziono P”K'.'
/T arty  W aw rzynek.

cki nn im ię

źa rn a ie  parysk ie  
już n ^ d e s J y  do 

k s ięg a rn i R . G aw ęckiej, 1 enordow sko 
55. *

Wiosenne

Zgubiono JAT pc» .
R e n a rd  n a  im ię E dw arda  Gra?*ńw« 
skiego.

M X m H M K  Zaginęła
m a g is tra t m. Sosnow ca na  im ię R nie- 
li /Tisi siak.

|  i s t u  tK lt s t ta ia .

rJ sn'nnsxivi tym czasow a legitym a- 
eja w ydana przez m a ­

g is tra t m . Sosnow ca n a  im ię Rozy

U s i a i n a l n  «8S* ‘M M em e n ap a -, 
£ r ć * g l J u ę i U  sz p o r t wydany p rzez
k o m isa rjn t IV w S elea na  imię Wa-
le r ji Lobo^how ej.

p?c!!;i9iem  ̂ZŁflinęio

Sal.
a |u rb lo w en eg o  w ś ró d - 

S U A I J U  m leściu poszakuję.iW ia- 
domoSć w „ lsk rz s”

od ro czen ie  1657 ł isne  
dokum enty  no im ię L ejbasia  Soan :ą^n
■/,« r r  5 n  a  i  p a szp o rt wydany przez  
Ł td& iuą t  w ładze n iem ieed e  na  
Im ię Kaliny W ei^reb.

i ^ n f  F >7 t ł h r i s i  d*iewe*ynka4o*pr*ł- 
r u i l  A t u u n  t4Djs  j p o s j j .S ;  do
«kl*pn. Wiadomość w „iłkr**’ .
U.ii r n r j n  } p asz  pe l t  w y d en jp rzez  
r J o K i L  ą ,  w ładze n iem ieckie  n? 
im ię F e li O rbach . T a rg owa 7.

K e p e r a c j e  S E  d?.c“ Ś
nie . kas stlepow ycb. row erów  i t. p. 
szlifow anie n o iy . re p e ra c je  w szelkiej 
b ro n ’ tan io , szybko. B n ton i K ranc, 
D ek ierta  obok sk łada  roebłi p. Wojt- 
kowiakm.

h U h i t * k i  fry z je rsk i po trzebny 
k J U U J C l Ł t  2 o rez  inb w ydzierża­
w ienie p rzystępne. K olonja „Satęirn” 

19 m. 19, J  P less.
‘/n |r ło / ł  graweriko.rytowEieio ■ 
< Mulitu cha*ic*«T wTknaTw* w.

i - me,
ch»*!cs*y wjkoayws wszel­

kie roboty gr*w*rsko plcczątksrBk e: *t«m- 
pU, pieczątki w gumie, w metslscb; 
steli szybto po oeaich przyitępnycb. Fr. 
Korpak i S ks, Pogoń, Msrjaeka.

KękawiczKi S '.X .’rS:
ra  160 mk. Knoharaki.

UirssitAsaia ,la it i/ .a


